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K R A K Ó W ,
W  dniu 2 Października 1831 r. o godzi­

nie lOtey ranney, we wsi Dojazdów, w gmi­
nie I. wieyskiey, w gmachu dworskim w dro­
dze exekucyi sądówey, odbędzie się publi­
czna licytacya, jako to: koczcbryka, bryczek, 
zegara, stolarszczyzny, trzody, krów, żyta, 
jęczmienia, pszenicy, grochu, orkiszu, w sno­
pie i siana w brogu,— ’ zaś późniey po od- 
;ytey tey licytacyi W teyże wsi Dojazdów W 

okręgu W . M. Krakowa położoney, wydzier­
żawione zostaną przychody z propinacyi na 
rok jeden, to jest: od Igo Października 1832 
r. do podobnegoź dnia i. miesiąca w roku 1833. 
Chęć licytowania mających zaopatrzonych w 
raamm zło: 20Q co do dzierżawy,—  np czaś 
i mieysce z gotoweini pieniędzmi zaprasza 
się.' Kraków dnia 20 Września 1832 r.

Teodor Jaworski K< S.

^tmrfę&ouia,
F R A N C Y A ,

Paryż  9 Września. 
Ssn.ierć xięcia Rekhsztadzkiego sprawiła 

tu wielkie wrażenie, jeszcze dotąd trwające. 
Dud zgromadza się przed sklepami, i wpa­

truje się v' wybornie zrobioną rycinę, mają­
cą napis: Xiąiq R. na io iu  śmiertelnem z o- 
ręzem w reku. Niżey są słowa: Ilelas, j e  ne 
m'en sereirai 'imais' (Niestety! nigdy go już 
me nżyję.)

Marszałek Victor, xiążę iłelluno przybył 
d. 3 b. m. z rodziną swoją do żłordeaux; u- 
daje się do Paryża.

Dziennik National gniewa się, iż król 
Ludwik Film zaślubił córkę swoją z królem 
Leopoldem, bez popr^edniczego zezwolenia 
izb. Cały artykuł tego dziennika tchnie nie­
chęcią ku rodzinie królewskiey.

Deputowani, którzy podpisali sprawozda­
nie , usiłują, aby Pan Laffitte został kandy­
datem na prezydenta izby deputowanych. '

, Marszałek Soult złożył królowi onegdy 
rapport względem nieukonte«towania offiće- 
rów z kilku pułków, którzy awanse w osta­
tnich czasach zaszłe Uważają za niesprawie­
dliwe; 40 z nich podało się do dymissy>.

Z Cherbourga przez Havre przesyłają! wie­
le armat, między kóremi znajdują się haubi­
ce sposobem Paixhans urządzone, do P.aryża,. 
dlaobwarowania, tego miasta.
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Z Alcxandryi piszą pod d. 28 Sierpnia'. 

»Wice-:krdi kazał ogdosić 5ty i Gty buletyn, 
podług których 25 tysiączna atmia turecka w 
bitwie pod Hcins utraciła 200 ludzi w zabi­
tych i 2500, którzy się w niewolę dostali.—  
W  drugiey bitwie strata nieprzyjacielska wy­
nosili. w ogóle przeszło 8,900 ludzi. » Ibra- 
him Pasza zakończa swóy rapport, jak na­
stępuje:—  *Nie widziałem nigoy tak stanow- 
czey klęski, jak ostatnia nieprzyjacielska. 20 
lub 30 tysięcy takiego woyska, nigdy wiel­
kiego mi nie może narobić. zatrudnienia. Do-O V,
piero dnia 19 lipca opuściła flotta egipska 
AIexandryą udając się ku Rhodus. Poniewmż 
woysko lądowe zabrała z sobą, trZeba się 
spodziewać napadu na posiadłości ottomań- 
skie.» ' * (g .b .f .)

N I E M C Y .
Dziennik rządowy wolnego miasta Frank- 

fortu, wyszły w d 30 sierpnia, zawiera: 1)
urzędowe ogłoszenie uchwał związku z dnia 
2S czerwca b. r. z następującym dodatkiem:—- 
*Uęhvtały te, jsk  dalece podług Art. L X II. 
aktu wiedeńskiego, dotyczą się tuteyszey kon- 
stytucyi i tutejszych stosunków, zostają pu­
blicznie ogłoszone, i każden powinien się po­
dług onych treści zachować.* —  2) Nastę­
pujące jest uwiadomienie kancellaryi miey- 
skiey: »Z zalecenia wysokiego senatu, u-
dżiełonego podpisanemu urzędowi uchwałą z 
dnia 30 sierpnia, ogłasza się ninieyszein: W y­
sokie zgromadzenie niemieckiego związku u- 
chwaliło w d. 16 sierpnia b. r. co następu­
je : 1 Że pismo czasowe, Wychodzące w xię- 
garni J. G. Cotta w Monachium, Stutgmdżifl 
i Tiibindze: Powszechne polityczne roczniki 
(Algemeiue politisehe Annalen) ,  wydawane 
przez C. Rottek, z powodu treści, sprzeci­
wiającej' się utrzymaniu pokoju i spokoyno- 
ści W' Niemczech i godności związku uwła­
czającej, jest. przez związek ulłunrone, i kró­
lewski rząd bawarski i wiitępiberski wezwa­
ne są do wykonania tey uchwały; 2) .że reda­
ktor tego pisma czasowego, C. de Rottek, 
nie będzio przez pięć lat w żadnesn państwie 
związkn do redakcji podobnego pisma przy­
puszczony; nakoiiioo. 3) że wszystkie rządy 
związku ninieyszem się wzywają zabronić 
sprzedaży tyci; roczników w swoich państwach, 
uchwalę tę w swoich dziennikach ustaw lub 
urzędowych ogłosić, i o wykonaniu tey uch waż 
Jy; jak  dalece się każdego z'tych pnńsfw do-

1 . i

tycze, w ciągu 4 tygodni donieść związkowi. 
Z tego powodu zabrania się wydawanie po- 
miemonego pisma, pod tytułem: Powszecnne 
polityczne roczniki osobom prywatnym, wy­
stawianie anegoż na publicznych mieyseach 
W tuteyszem mieście i obwoazie jego i jako 
też onegoż rozszerzanie, a to pod surową 
karą; nawet redaktor tego pisma, C. de Rot­
tek, nie powinien bydź do redakcyi podobne­
go pisma i jego obwodzie przez lat 5 przy­
puszczony.— Frankfort nad Menem dnia 28 
sierpnia 1832. Kancellarya inieyska.

W  Ł  O C H Y .
Ankona 19 Sierpnia. 

Wczoray rano przybyła do naszego portu 
fregata angielska z Panem Stratford Canning, 
który wraca z Konstantynopola do Londynu. 
Spodziewamy się każdej chwili fregaty fran 
cuzkiey z ludźmi dla skompletowania 2ch ba­
talionów 66 pułku linijowego. Uwięzienia 
uskuteczniają się tu ciągle; równie i wędrów­
ki z tuteyszego miasta tak .liberalistów, jak 
. obcych wychodniów zachodzą codziennie. 
Słychać, że pojutrze delegat obeymie znowu 
zarząd policyi i dla tego 100 karabinierów, 
którzy przed 3 miesiącami opuścili Ankonę 
powrócą na powrót.

W  Grecyi ciągle rozterki pustoszą kraj', 
szczegolniey wMissolongii, gdzie wiele krwi 
rozlano,. Grecy teraz i na ojice woysko nie 
zważają; z francuzami, mówią, że już d®
bitwy przyszło. i (g.p .jś)  ■

— ******---
\

. WIERNE ZRANIĘ SPRAW Y
Z W ĘD RÓ W E K K l A ID Y U S Z a  BELISS a NA,

Zwolenniku wolności i równośdi bez g ra n ie  % 
Applikanta Sądowego.

± Dziennika .frąncuzliiego lb yoi-EUB.
(Dokończenie.)

»Nakoniec dopczę po tobie!... zawołał Be- 
Jissah, ziemio wolności i równości! Nako- 
nioc depczę cię ziemio rodzinna, synów przy­
rodzenia!,.. zostaję człowiekiem natury! Tu 
woda twoich fontann, służyć mi będzie zanapóy, 
owoce drzew i nieco ślhnakówza pożywienie;— 
trawnik ten woniący za posłanie.... a za ubiór...

• *Ale nie!.., żadnych ubiorów! Dałaż ini 
natura jaką odzież? ż  niey to rodzi się ta 
bezecua nierówność w społeczeństwie.—- Tu 
mieszka sama natura.... tu więc służy kostum
natury,— Precz odernnie Europo! .wara to-
W  tlD i S j * W  ł ®  urn X  . .  -
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b i e  c y w i l i ź a c y o ! . . .  p o g a r d z a m  t o b ą  F r a n c y  o L .  
s i e d l i s k o  m a r g r a b i ó w ,  d w o i a k ó w ,  b a n k i e r ó w ,  
k u p c ó w ,  r ę k a w i c z n i k ó w ,  k o n i  c u g o w y c h  i  k o ­
k i e t e k  !...s>—  to m ó w i ą c  B e li ssa . i  p o z r z u c a ł  z  

' s i e b i e  c a ł ą  s w ą  g a r d e r o b ę ; o d z i a w s z y s i ę  l e k  
k ą d r a p e r y ą  z  p a n t a l o n ó w  p o d a r ty c h  w  s z t u k i  
b u t y  j e d n a k  s c h o w a ł  w  k r z e w i n i e ,  n a  n i e ­
p r z e w i d z i a n y  w y p a d e k .

» Z y j  n a tu ro !  z a w o ł a ł  B e l i s s a n ,  k t ó r a  n ic  
n i e p o ż y c z a s z  od  ś m i e s z n e y  i- n ę d ż n e y ,  n ie -  

z g r a h n e y  c y w i l i z a c j i  ś w ia t a ,  ży j! . . .  t ryuinfuy>  
w o ln o ś c i  i  . iw n o śc i ! . . .*  —

W  tern  l i i iey scu  s t r z a ł  z  r e e z n e y  b ro n i  

p r z e r w a ł  g ł o s  K la u d y u s z o W i . . .  z im n y  d r e s z c z  
p r z e s z e d ł  g o  t r o c h ę . ,  n a s t ę p n i e  g d y  j u ż  t a k  

s ło ń c e  p o s z ł o  w  g ó r ę ,  ż e  m ó g ł  d o s k o n a le  
r o z r ó ż n i a ć  p r z e d m io t y ,  p r z e l ą k ł  s i ę  o k r o p n i e  
w i d o k i e m  p o t ę ż n e g o  Tua-Ku-Magarok n n- 

- c z e ln i k a ,  w ład cy  b e z  g r a n i c ,  P a n a  n ad  P  i n j ,  
k r ó l a  k r ó l ó w ,  k a c y k a  w y sp y  H ó u t o u h o u g o u .

T e n  w ie lk i  i p o w a ż n y  P a n ,  p i e r w s z y  c z ł o ­
w i e k  n a t u r y ,  k t ó r e g o  s p o t k a ł  B e l i s s a n ,  b y ł  - 
w z r o s t u  w y s o k ie g o ,  p o m a lo w a n y  c z e r w o n o  i 
n i e b i e s k ą  f a r b ą ,  m i a ł  n o s  d ł u g ’ i  z t ą d  m a j ą c y  

p r z y d o m e k  Wielkonosa, czo ło  p ł a s k i e  a  w a r ­

g a  n iż s z a  n i e z m ie r n i e  n h  d ó ł  ś c i ą g n i d n a ,  a l ­

b o w i e m  z a w i e s z o n ą  b y ł a  n a  n iey  b a ń k a  z  k o ­
k o s o w e g o  d r z e w a  . z a p u m o c ą  .k o lc z y k a ,  p r z e ­
w l e c z o n e g o  p r z e z  c ia ło  i j a k a ś  f i g u r k a  p o r ­
c e l a n o w a  w y o b r a ż a j ą c a  s ł o n i a  l u b  o w c ę .  ,By> 
ły  to o z n a k i  g o d n o ś c i  n a  k t ó r y c h  w i d o k  w s z y ­
s tk o  co  ż y je  na w y s p ie  M a t o i i h o i ig o u , ' na  
t w a r z  p a d a  p r z e d  w i e l k i m  w ła d c ą .  T o a - K a -  
M a g a r o k .  B e l i s s a n  j a k o  m u  ró \v n y . . .  t e g ę  n ie -  

■ n c z y n i ł ,  z  w i e lk f e m  p o d z iw ia n ie m  k r ó l a  k r ó ­

ló w ,  bo  t a k i e y  z b r o d n i  z u c h w a l s tw a ,  h i s t o r y ­
cy  w y s p y  O a t o u h o u g o u  j e s z c z e  n ie  t ^ p o i n i -  
n a j ą , —  T o a - K a - M a g a r o k ,  t r z y m a ł  w  j e d n e y  
r ę c e  f u z y ą  a n g i e l s k ą ,  i p o s t ę p o w a ł  z  w i e l k ą  

p o m p ą ,  u b r a n y  w  j a k i ś  s t a ry  z ie lo n y  f r a k  z 
g a lo n a m i  s z y c h o w e m i ,  k t ó r e g o  n a b y ł  z a p e ­

w n e  od E u r o p e y c z y k ó w  po  j a k i m  s t r z e l c u  k a -  
p i t r n a  o k r ę t o w e g o ,  a lb o  po k u c h a r z u  a d m i ­
r a l s k im ;  k a p e l u s z  m iu l  s to s o w a n y  p o d o b n ie ż  
z  s z e r o k i m  s t a r y m  g a l o n e m ,  s p o d n ie  ż ó ł t e ,  

k a m i z e l k ę  c z e r w o n ą ,  k r ą t y a t k ę ź r ó ż o w e y . m a -  
t e ry i  i b o ty  p a lo n e  z fu n to w .e n r  o s t ro g a m i ;  

s ło w e m  b y ł  to  k o s t u m  w  j a k i m  u  n a s  w  Eu­
r o p i e  n a  t e a t r a c h  k o m ic z n y c h  z w y k ł  w y s tę ­
p o w a ć  P n m p e r n i k i e l ,

P o tę ż n y  T o a - K a - M a g a r u j r , .  m ia ł  s ię  ża  

n a y p o tę ż n i e y s z e g o  m o n a r c h ę  w c a ły m  św ię c ie ,  
i  z a w s z e  b y ł  t e g o  r o z u m i e n i a :  ż e  w y s p a  j e ­

g o  j e s t  ś r o d k i e m  k u l i  z ie in s k i e y ,  —  ż e  w s z y ­
s tk i e  c zę śc i  ś w ia t a ,  g d y b y  m o g ły ,  to b y  s ię  U 
s tó p  j e y  z g r o m a d z i ł y  d la  o d d a n ia  m u  h o ł d u  
j a k o  p a n u  n a d  p a n y ,  k ^ ó l J w i  k r ó l ó w ,  r o d z o ­
n e m u  b r a t u  s ł o ń c a ,  s z w a g r o w i  r t i ę ż y c a  i  i n ­
n y c h  p l a n e t ,  k t ó r y c h  n a z w i s k a  n i e w ie d z i a ł .  
E o m p a n i j a  i n d y l s k a  W  B r y ta n i i ,  m a  z  k i e ­

s z e n i  tu z in y  t a k i c h  p o t e n t a tó w  j a k  n a s z  w ie lk i  
T o a - K a  M a k a r d k , —- l e c z  B e l i s s a n ,  eon­
ie <jUi coutc p o w in i e r  b y ł  p a ś d ź  p r ź e d  n im  

n a  t w a r z ,  b ę d ą c  g o t j  j a k o  ś w ię ty  t u r e c k i ,  
s a m  j e d e n  i be; b r o n i , -  i  . .o b a e z ć in j  vv 
k r o t c e ,  j a k  s ię  z.* to  b ę d z i e  . m i a ł  z  p y s z n a .

J a k  t y lk o  T o a  - K a - M a g a r ó k "  s t r z e l i ł  z  
f u z y i ,  z a r y k n ą ł  g lo so m  p r z e r a ź l i w y m  k t ó r y  
uak rn o tn o  o g a p i ł  B e l i s s a n a ,  ż e  so b ie  j ę z y k  

p r z y c i ą ł  z ę b a m i .
T o a - K a - M a g a r o l r  k r z y k n ą !  p o  d r u g i  

r a z  t r o c h ę  e ie n ie y  — w y k r z y w i a ł  s ię  i  o c z y  
p r z e c i e r a ł  n a - 'z n a k  z a p e w n e  p o d z iw ie n m ;  —  
p o  c h w i l i  t r z e c i  r a z  —  a l e  j u ż  n ie  k r z y k n ą ł ,  
ty lk o  s w i s n ą ł  j a k ,  ż ó łw . . . .  d a le y  co ś  n a  k s z t a ł t  
ś m ie c h u ,  z g r z y t u  z ę b ó w ,  z  u s t  j e g o  słyszeć- 
s i ę  d a ło .  - .  - ^

o ! B e l i s s a n  w z i ą ł  to z a  d o b r ą  m o n e t ę ,  i o -  

ś m ie lo n y  c o k o lw ie k ,  p o m y ś la ł  s o b i e :  » J a k -

k o l w i e k  b ą d ź , ;  o "  m o y r ó w n y ,  j ?  j e s t e m  j e g o  
r ó w n y ,  j e g o  b ra t ! . . .»  (A c h !  d a lb y  so b ie  chłe- 

- b a ,  g d y L y  to  ś w i ę t o k r a d z k i e  b l u ź n i e r s t w o , 
z r o ź ą tn i a l  b y ł  T o a  - K a  - M a g a r o k ,  a le  on  ty l ­

k o  u m ia ł  k j ł k ą  s ł ó w  po  . a n g ie l s k u )  —  K l a u -  
riyuśz  p o s u n ą ł  s ię  w s p a n i a ło m y ś l n i e  n a ip r z ó d ,  
p o d a ją c  r ę k ę  p o t ę ż n e m u  n a c z e l n i k o w i  w y sp y .

N a '  tę  p r z y j a c i e l s k ą  i p o u f a łą  dem ons i .ca -  
cy ą ,  ria t e n  p o s t ę p e k  n i e s ły c h a n y  w  d z i e j a c h  

H a t o u h o u g o u ,  p a n  n a d  p a n y  w y r a ź n ie  g w i z ­

d n ą !  j u ż  t a k  d o b i tn ie  j a k  k o s  —  co b y ło  z n a ­

k i e m  n a y s t r a s z l iw s z e g o  g n i e w u  T o a - K a - M a -  
g a r o k a ,  ż e  s a m K l a u d y u s z ,  p o z n a ł  s i ę  t r o c h ę  
n a  n i iu  i  o s łu p i a ł .

P o d z iw  i o s łu p ie n i e  j e g o  * z a m i e n i ły  a ię  
n i e b a w e m  w S t r a s z n ą  t r w o g ę ,  w k t ó r e y  z w y ­

k l iśm y  śpiewa.ć b a r d z o  po.boż.nię: »Klo n e
w opiekę poŁi Panu sicemuh— g d y  g r o ź n y  

w ł a d c a  w y sp y  z m i n ą  p r z e s z y w a j ą c a  t c h ó ­
r z e m  n a y o d w a ż n t e y s z j  r e p u b l ik a n i / .m ,  p o k a z u ­
j ą c  m u  s w ó y  f r a k  z ie lo n y ,  n b ,^ z a p o m n ie l i ś m y  
n a  w s tęp ie  n a d m i e n i ć ,  ż e  j u ż  d o b r z e  p r z e ­
ta r ty ,  s w ó j  k a p e l u s z  z g a lo n e m ,  b a ń k ę  k o k o ­
s o w ą  u  k o l c z y k u  p . ź e z  w a r g ę  p r z e w l e c z o n e ­
g o ,  i n p  inne, t y m  p o d o b n e  i n s i g n i j a ,  d a ł  m u  
do  z r o z u m ie n i a  ż e  j e s t  p e t ę ż n y m  n a c z e l n i k i e m  

t e y  w y s p y ,  k r ó l e m  k r ó l ó w ,  b r a t e m  s i o ń c a ,  i -



t. d i ze z ńyn inaczey rozmawiać niemo­
żna, jak tylko orząc nosem po Jjieinu... i W 
tym ręką clbrzypiią uzbrojoną w d łu g ie  koi- 
cząste paznokcie wszczepił mu w cienką szyję...

Beligsąii gyomySiff:ten ostgy in\yit,i zimnym 
potein w zruszony, uadł plackiem ąą tiyąrft!

Był oDraz, z jąkun się, jeszcze zattei. ma­
larz historyczny niepopisał, Postąp olbrzymia 
\yla.dzcy, dzikich, twarz w -notowife czerwoną,
>v ^ołowie n ią b ią sk a ,fl js f l  wytrzeszczone 
ląajace kocią zipląpawość,^— w;ąigj szerokie, 
zęby c?ąrne —.włosy ączocl.rąnę . spudrowa- 
118 prpsskig/ft.pft|Q»iaAsRoyv:egor koloru na pal 
z czerwonym, i posypane znowu blaszkami z 
inuizeląk potłuczonych w różnych kolorach,— 
na szczycie tego wszystkiego kapelusz wyŁey 
opisany;— i posiać upokorzoną, drżącą, ze 
strachu, Jeżąca na orziichu, ziclpąą z.trwogi 
i  nosem horyzpntąlnie dotykającym ziemi. pą- 
stać ;mówj,ę przyjacieją i apostola równości 
Bplissipa!...

Alusialhy bydź głębokim psychologiem, kto- 
by był wstanie ączynić rozbiór owego natłu- 
ku różnych myśli, jakie natenczas walczyłyz 
ępbą v; głowie bipdi ego Belissana; —  była to 
zapewme stęasziia yyąlka, dawnieyszych, gór­
nych, szczytnych wyobrażeń, aplikanta sądo­
wego^ z rzeczywistością. Jakoż niebawem
łUaudyusz tysiączne zaczął sobie czynić wy­
rzuty;—  wy nip: tą ppstać laufra Almanzorą,— 
kokieterya O lim pkiarystokratyczn ość cu- . 
gpwych kóni które go błntent obryzgały na . 
ulicach Paryża, rozjątrzzjące tytuły inarki- 
Zost.70 wszystko to było niczem, w po­
imy, aanin centnarowey nogi na plecach jego 
ópaitey, nogi człowieka natury, i -gd przyja­
ciela brata, równego!..

A  co większe sprawiało w nim rozjątrze­
nie, że ta noga stofuntowm, należała do czło­
wieka mającego, ną sobie ubiór, jaki w ucy- 
Wilizowaucy Europie daje s:ę tylko widzieć 
iia karetami markizów' Larom-w i kokietek.' 
Bóg wie, nie jakie jeszcze myśli byłyby się 
'przespał! przez( wyobraźnię Helis su nu, gdyby 
Tcą-ka-Megąrok niedał mu był znaku po­
wstania, i na dowód rozkazu ażeby przednim 
.szedł, uiepaluął go kolbą między łopatki.—

Tak więc dway równi, ludzie natury, przy- 
jąoiele, bracia,—■ puStępiijąc, przybyli do chat 
dzikoludycb, gdzie nie bez słusznego gniewu, 
pizymuszony ' był Belissan rozróżnić zaraz 
chatę naczelnika, odznaczającą się nad inne 
wyższością ąwey budowy, tnalowrną • w ró­
żne kolory, popstrzoną muszelkami i niezli- 
czonemi błyskotkami; daley chaty grandów' 
państwa jedne zielone, drugie żółte, trzecie 
niebieskie, h, dopiei o bure, i szare kabąnki, 
zaledwie z zierii wyglądające, reszty mie­
szkańców; kraju, nip beg lego, 9by co do pi­

tki aobie równych,—- a tak ayrzał i tu ze 
zgrozą jawne, znaki arystokracyi, markico- 
stwa, laufrostwa i tym podobne n»duży- 
cia prawa natury. '

I Klaudyusz idąc ciągle przed władcą Ha- 
youhougou, na rozkaz jego zstąpił do jamy 
p.zyiegicy ..pałacowi dopiero co opiąąnęnjn. i 
tam został zamknięty.

Przez całe ośin dni, k.y bambusowy był 
jego towarzyszem więzienia, na którym spu­
szczono mu codziennie lnalem okienkiem (ko­
szyk z owocami i chlebem na drzewie ro- 
snącyn^.t

W  ciągu tey samotności, wyobrażenia po­
lityczne i socyalne Klaudyusza, uległy licznym 
zmianom. Przez delikatność atoli, rozbioru 
ich czynić niebędzietny.'

Po ośmiu dniach, wyciągniono męża ró­
wności i wolności z jamy, skąpano go, na­
maszczono różnenrii pacbnidłąmi, i rozciągnio- 
nego na desce, posypano różnobarweini pro­
szkami/ uwieńczono kwiatami, i dwóch bar­
czystych poddanych Toa-Ka-Magarona, wy­
niosło go ną.szczyt góry, ąą. którym . wysta- 
wionm b|ł|r(|vvijj,tynja,^
r : Tam dopiero jeden z tłumaczów władcy 
liątoubougou dał mu poznać ną migi. że jest 
najszczęśliwszym złudzi,— albowiem uszy jego 
i nos, jako uważane w tym kiujn za naywię- 
kszy przysmaczek, naydroższemi zaprawione 
ko.zetóąmi, zje,, ną śniadanie Pan Panów 
świata Toa-Ka Magarolc. ą resztą ciała upie- 
czoua na rożnie, podzielona zostanie poinię- 
pzy grandów państwa!...

Tu dopieru biedny Belissąc, , wielkiey 
mądrości swojey, przyszedł,jakby laską cza- 
rodziey-ską dotknięty, do zdrowego rozumu; —  
tu przypomniał; sobie z tęsknotą pełną żałuj 
swoją małą izdebkę na szóstem pię­
trze w Paryżu; przypomniał sobie nic nie- 
znaczącą próżność markizów i lau frów ,— 
przebaczył nawet zalotność płochey Olirnpce, 
na Utąrey mieysce dziesięć innych mógł po­
znać i pokochać wT jedney godzinie.... ale już 
zdawało się bydź zą późno... już arcykapłan 
z rozkazu Toa-ka-Megaroka dobywał noża 
dla wykonania świętey operacyi z nosem i u- 
szanii,.. słowem, już miał skonać... gdy 
V tym huk dział okrętowych zapawiedająb 
przybycie kapców ' angielskich był przyczyną 
zawieszenia obrzędą....

Po cóż szanowni czytelnicy inamy was nu­
dzić "zei-okim rozwikłania tey historyi lopi 
sem!... Oto w luku słowach ną pociechę ro­
zumu skończemy —

Kapitan angielskiego okrętu, za dwie bu­
telki araku i zwierciadełs.0 wartająct parę 
szylingów, wykupił Belissana, nie już czło­
wieka natury, ale człowieka, społeczeństwa, 
który dziś oycem liczney rodziny. ż ;je  szczę­
śliwy w Paryż a,—  1 ntrzymujp z energiją: 
że prawdziwa wolność i szczęśliwość czło­
wieka, oparte są na pbsłuśźhństwie prawa ;


